
Rys. Halina Zakrzewska 


Na starych kasztanowcach 
już mnóstwo świeczek świeci. 
Maj nocą je zapala 
dla wszystkich ptasich dzieci, 

Cena 1 zł 


by przy świeczkach 
kasztanowych 
śniły się im 
sny majowe. 

D. G. 





















JAK SŁOŃCE I WIATR 


Taki ten Siwy Brzeg przystrojony 
teraz weselnie różowymi i białymi 
kwiatami, co obsypały drzewa we 
wszystkich ogródkach, że ani go po¬ 
znać. A do tego jeszcze rzeka cała 
zbłękitniała od wiosennego nieba i łą¬ 
ki stoją w złotych jaskrach. Majkę aż 
podrywa, żeby po takiej łące pobiegać, 
a tu nie: mama stawia miskę pełną 
ziemniaków, 

— Musisz je obrać, Majko, bo mam 
pełne ręce roboty z kurczętami. 

— Jak skończę obieranie mogę 




tym, jak to powie pani Teresce, bi¬ 
bliotekarce : 

— Całą książkę przeczytałam. Sa¬ 
ma, Bardzo mi się podobała. 

A że czytanie szło jej wcale nieła¬ 
two, nie przyzna się, tylko o następną 
książkę poprosi. 

^ Ku-kul Ku-ku! 

Skąd kukułka w ogrodzie? 

Zakukała jeszcze raz i umilkła. A ' 
po chwili odezwała się... wilga. 

^ Coś takiego! — wykrzyknęła 
Majka zrywając się do okna. 

Każdy przecież wie, że wilgi trzyma¬ 
ją się lasu, więc po co ta jedna plącze, 
się między domami? Ale jest, pogwi¬ 
zduje wciąż melodyjnie. 

— Michaj! Ty? Ja myślałam, że to 
prawdziwa kukułka, prawdziwa wilga. 

Chłopiec, ucieszony swoim figlem, 
podskakuje raz po raz, trzymając się 
rękami sztachet. 

— Michaj, chodź do domu! 

— E, nie, ty wyjdź! 

— Kiedy mam robotę... 

— Zaczekam. 

I. 

Przez otwarte okno słychać, jak Mi¬ 
chaj pogwizduje, podśpiewuje swoje 
cygańskie piosenki. Majka już kończy 
obieranie, jeszcze tylko kilka ziemnia¬ 
ków chlupnie do sagana i... 

— Mamo, prawda, że Michaj ład¬ 
nie śpiewa? 

— Michaj? — mama jest tak zaję¬ 
ta kurczętami, że nie bardzo słyszy, 
co się dokoła niej dzieje. — To prze¬ 
cież Tadzio Kijak. 

I prawda: Tadzio, czyszczący grząd¬ 
ki w swoim ogrodzie, widać nie chciał ■ 
być gorszy od Michaja i na całe gar- 



























dło, nię bardzo czysto, ale bardzo gło¬ 
śno wywiódł ostatnio nauczoną w 
szkole piosenkę: 

,,Z książki płynie odwaga. 

Książka w życiu pomaga,..” 

Więc Majka, wrzucając ostatni zie¬ 
mniak do sagana z wodą, śpiewa da- 
lej: 

,,Chcemy książek jak słońce 

I piosenek jak wiatr!” 

— Mamo, obrałam, to lecę! 

Wyskoczyła z domu, mocno w rę¬ 
ce trzymając książkę do wymiany. 

— Michaj, pójdziesz ze mną do 

biblioteki, do naszej? 

Chłopiec kryje oczy za czarnymi 
rzęsami, patrzy w ziemię, wiercąc w 
niej kółko kantem obcasa: 

— Jaka ona ,,nasza”? Ja nie z Si¬ 
wego Brzegu. 

— No, to co? — zaperza się Maj¬ 
ka. — Kasia też nie z Siwego Brzegu, 


nem, a przychodzi, pożycza książki. 

— Do waszej biblioteki? — nie do¬ 
wierza chłopiec. 

— O jakiś ty! Do naszej: mojej, 
twojej, Tadzia, Uli i... 

No, chyba Michaj nie chce, żeby 
mu Majka po imieniu wyliczyła wszy¬ 
stkie dzieci na Siwym Brzegu, w Po- 
godnem i jeszcze we wsiach okolicz¬ 
nych ? 

Sam nie bardzo wie, czego chce. Je¬ 
szcze marudzi: 

— Nie wiem, jak się pożycza. 

— Wszystko ci powiem. 

— Nie wiem, jaką książkę... 

Majka stanęła, spojrzała na Micha- 
ja, na bibliotekę, która już była bli¬ 
sko, i okrutnie się zafrasowała. Bo ja¬ 
ką to książkę wybrać dla Mich aj a, że¬ 
by mu się spodobała, żeby była taka 
śliczna, taka śliczna jak — słońce 
i wiatr... z jej piosenki ? 


tylko z bloków za torami w Pogod- 


(Cdn.) Mira Jaworczakowa 


Wesoło 


NASZ DZIEŃ SŁOWA- HAUMA PIETRUSIEWICZ 

MUZYKA CZESŁAW ANIOLKIEWICZ 



2. Już no Wi~ dok nasz zda-te- ka 

3. Au- to- bu- sy i tram-wa-je 


pan mi- H-cjant się u-śmie-ęha. 
na nrze- 


7fi- nrn-szn- m 


nas. 

Już za- trzy-mał wo-zów sześćI 
łV/~ to nas prze-chod-niów stu. 






Pierwszy czerw-co! 'fJsta-wot czasP^ 

Te- raz dzie-ci rno-go przejśćl\X2d, Roz-po-czy-na się ko- ro~wćd, 
Każ- dy wie o na-szym 




ba~ lo- ni- ki wyć- rę mkną. 



Ko- !o- ro- wo, ko- lo- ro-wo 


dki i ko-ra-le lśnią, ko-b- ro-wo, kodo- ro-wo wsfaz-ki i ko-ra-te lśnią! 


Piosenki tej będą Was uczyły przez radio Maria Kaczurbina i Ludmiła Misoł we środę 13.V 
i 27. V o ąodz. 9—9.20 oraz h’ piątek 15. V i 29. V o godz, !3—13.20 w Programie 1. 
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ROZMAWIAŁY DWIE SIKORKI 

— Wiosna rodzi się w powietrzu 
pachnącym, 

w którym promyk się zabłąkał 
niechcący. 

Gdy go w iocie wiatr wesoły 
owionie, 

budzą razem dźwięki, barwy 
i wonie. 

Niebo skrawek swój rzuciło 
błękitny, 

by przylaszczki łatwiej na nim 
zakwitły. 

Wyściubiły główkę kiełki 
nieśmiało, 

wiśnia do nich uśmiechnęła 
się biało. 


Rozmawiały dwie sikorki 
na sośnie. 

Rzekła jedna: — Opowiadaj 
o wiośnie. 

Skąd też ona, jaką drogą 
przychodzi? 

Czy się rodzi w ziemi, w słońcu 
czy w wodzie? 


Rys, Maria Sołtyk 

Promyk szepcze coś złotego 
jaskrowi, 

jabłoń cicho się różowi, 
różowi, 

głosy ptaków dźwięczą czyściej 
i jaśniej... 

Bo to wiosna w dziobkach siedzi 
im właśnie! 


Hanna Łochocka 















LIST OD MAJA 


Moi Mili! 

Jestem Majem 
i majowe mam zwyczaje. 

Więc, po pierwsze: 
cenię pracę 

i za pracę hojnie płacę. 

Tym, co trudzą się w ogrodzie, 
piękne kwiaty daję co dzień. 

Tym, co w sadach sadzą drzewa, 
w chórze ptaków wdzięcznie śpiewam. 
Za naukę — dam pogodę, 
zapach lasu, rzeki chłodek... 

Drugi mój majowy zwyczaj: 
sport zachwyca mnie nadzwyczaj! 
Gimnastyka? Nie unikam. 

Rad koziołki w trawie fikam. 

Powój uczył mnie w sobotę, 
jak się robi skok przez płotek. 

Prawie co dzień z zającami 
bieg urządzam — z przeszkodami. 
Wiem, że chłopcy marzą teraz 
o wyścigach na rowerach. 


Dobra rzecz — wyścigi, rower, 
byle najpierw... sprawdzić głowę! 
Spytać głowy: 

— Czy wie głowa, 

co to KARTA ROWEROWA? 

Czy zna głowa, proszę głowy, 
każdy nowy znak drogowy? 

Czy przypomni głowa ręce, 
by znak dała przy zakręcie? 

Żeby rower, choć się spieszy, 
nie przeszkadzał nigdy pieszym, 
żeby jechał prawidłowo — 
czy pamiętasz o tym, głowo? 

A czy można mknąć daleko? 

Tak! Z kimś starszym. POD OPIEKĄ. 
Warto więc namówić tatę 
w długą podróż... aż po kwiatek. 

Ja już dbam, by polne kwiatki 
zakwitnęły na Dzień Matki. 

Chętnie kwiatki Wam rozdaję, 
bo ja jestem 

Waszym Majem 

















Alicja nie przypuszczała nawet, że można 
zobaczyć mówiącego królika, a na dodatek 
noszącego kamizelkę i zegarek. I kiedy sie¬ 
działa na ławce w ogrodzie, ten widok tak 
niezmiernie ją zaciekawił, że pobiegła za kró¬ 
likiem najpierw przez pole, potem wczoł¬ 
gała się za nim do sporej nory pod żywopło¬ 
tem, a jeszcze potem długo, długo spadała 
na dół, 1 tak właśnie znalazła się w Krainie 

h 

Czarów. A potem poznała nie tylko Białe¬ 
go Królika, Groźną Królowę, Szaraka Bez 
Piątej Klepki, Niby Żołnierza, ale jSszcze 
wiele innych ciekawych postaci, których 
przygody i Was na pewno zainteresują. Ty¬ 
tuł książki; Alicja w Krainie Czarów. Autor: 
Lewis CarrolL Przetłumaczył książkę na ję¬ 
zyk polski Antoni "Marianowicz, a zilustro¬ 
wała Olga Siemaszkowa. 



r 
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Niezwykłe przygody przydarzyły się rów- I 
nież Agnieszce, małej dziewczynce, która 
mieszkała na ósmym piętrze ogromnego wie¬ 
żowca. 





Pewnego razu, kiedy Agnieszka rano zo¬ 
stała sama w domu, zobaczyła za oknem 
przy budce dla sikorek, czarną, wspaniałą 
srokę. Ta sroka przyglądała się Agnieszce 
tak, jakby chciała powiedzieć: ,,Wstawaj 
szybko, bo dzisiejszy dzień będzie dla ciebie ^ 
wyjątkowy i niezwykły”. 

A ja chcę Wam powiedzieć, że sroka mia- i 

■ I 

ła rację. Przekonacie się o tym, czytając 
książkę pt. Niezwykły dzień Agnieszki, któ¬ 
rą napisała Inga Borg, przetłumaczyła Te- | 
resa Chłapowska, a zilustrowała Maria 
Uszacka, 



p Czy przypominacie sobie drukowaną kie- 
^ dyś w „Świerszczyku” powieść odcinkową 
.„To ja,^.Piotruś” i jej bohatera, małego 
chłopca, ^tóry spędzał lato u swoich kuzy¬ 
nów^ u Anny Mai i Andersa? 
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A w następnej książce Hans Peterson opo¬ 
wiedział ó tym, jak Piotruś razem z rodzica¬ 
mi przeniósł się do leśniczówki. W mieście 
zostawił swoich kolegów i miał teraz cho¬ 
dzić do nowej szkoły, l właśnie o tych jego 
nowych przygodach przeczytacie w książce 
pt. Piotruś na wsi. Ilustrowała tę książkę 
Hanna Czajkowska, a z języka szwedzkiego 
przełożył Zygmunt Łanowski. 



Ze ,,Świerszczyka” znacie też pewnie we¬ 
sołe „Fraszki na ptaszki”, których autorem 
jest Włodzimierz Scislowski. 

Teraz książeczka ze zbiorem drukowa¬ 
nych i nie drukowanych poprzednio fraszek 
ukazała się w 'księgarniach i przeczytanie jej 
sprawi na pewno każdemu wiele radości. 

Książkę Fraszki na ptaszki zilustrował 
Stanisław Mrowiński, a wydało „Wydaw¬ 
nictwo Poznańskie”. 

Pozostałe wymienione tu książki ukazały 
się nakładem I. W. „Nasza Księgarnia”. 

M. Ś, 
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9 MAJA 




Kiedy zachodzi słońce, 
rozpoczyna się koncert. 

Słowik w majowych bzach 
nutę czystą jak łza 
snuje. 

jr 

Śpiewał już tak tu kiedyś 
nad brzegiem Odry i Wisły, 
kiedy z dalekich stron 
żołnierze nad brzeg ten przyszli. 

Aż umilkły armaty, 
lufy ogniem rozgrzane. 

Wiosna majowym kwiatem 
wykluła się nad ranem. 


Wracał żołnierz do domu, 
do matki, żony, dzieci... 
Słońce majowe wzeszło. 
Domom spokojnym świeci. 

Minęło wiele wiosen, 
wiele zim i jesieni. 

Ziarno sypiemy w ziemię, 
plony zbieramy z ziemi. 

Niebem przepływa obłok. 
Uśmiecha się pogodnie. 

Nie poszarpią go kule. 

Nie zróżowi się ogniem. 
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Ryś. Ewa Salamon 


Abyś miał dom przytulny, 
mój malutki kolego, 
dziad Twój i ojciec walczył 
dwadzieścia pięć lat temu. 

Ojciec osiadł nad Odrą, 
dziadek znów ponad Wisłą 
Od lat dwudziestu pięciu, 
budują wspólną przyszłość 

A gdy zachodzi słońce, 
rozpoczyna się koncert. 
Słowik w majowych bzach 
nutę czystą jak łza 
snuje. 


' j • •. # • ■ 


Ach, pamiętajcie, dzieci, 
słuchając ptasiej muzyki, 
przed laty w taką noc znów 
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Rys. Maria Jastrzębska 


W lesie echo mieszkało. 
Na zielonym mchu spało. 

I z Pimpkiem rozmawiało, 
a Pimpek z nim. 


Gdy pytał 


Echo, echo, 


czy jadłoś już śniadanie? 
Ze śmiechem powiadało: 


...a me...,a me... a me 


• a * 


Gdy pytał: Echo, echo, 
czy lubisz leśne kwiaty? 
To także go 
— ...a ty?... 


pytało: 

a ty?... a ty?... 
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chore 2 
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Pimpek lubi rozmawiać z echem. A miś lubi tiglować. Skrył się za dębem 
i udaje echo. A jak wyglądała ich rozmowa, spróbujcie odgadnąć sami. 

Wytnijcie z marginesu „dymki” — odpowiedzi i wklejcie na właściwe miejsca. 
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ZROBIĆ 


TAKI 




tern pozaginaj wzdłuż przerywa¬ 
nych linii (tak, jak to pokazują 
rysunki) i sklej mocnym klejem. 
No i samochód gotowy! 
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